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P re nu m er a t a  ha prowinc j i  z op ł a t y  

pocztową z ł p .  20 kwar ta ln i e .

w Warszawie dnia 30 Kwietnia 1830 roku w Piątek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
H A M B U R G  D n ia  2% k w i e t n i a .—  Obl igacj e udzia łowe
po l s k i e  na 1 maja żądano l 3 l j j ,  p ła cono 131^.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O .  P O L S K IE .

—  U r z ą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  s to łe c zn e g o  W a r s z a w y .
Lubo  k ażdemu L u t y  na Lo mbardz i e  zostawiającemu

w iad om o ,  iz u r ządzen i e  lombardowe,  mianowicie  w § . 2 1  
s t anowi :  a Ze właśc i c i e l  fantu zastawiającego , a z powo­
du n i ewy kup ien i a  lub  n iep ro longowan ia  zastawy przez  l i ­
cytac ję  pub l i czną p r zedanego ,  ma  sobie zostawłony ca ły  
rok  czasu ( l icząc od t e r m i n u  l icytacj i  na k tór e j  fant  b y ł  
p r z e d a n y )  do zgłoszen ia  się do Lo mb ard u  po odeb ran i e  
supe ra ty  , ieżęl i  się j aka ,  po odt r ącen iu  z kwoty  za fant  
wzięte j ,  pr zypadaj ących  l ombardowi  należy to śc i  okaże,  sko ­
ro  zaś w p rzec i ągu t ak  znacznego czasu rzeczonej  su p e ­
r a ty  z depozy tu  lombardowego nie o d b i e r ze ,  takowa do 
funduszów namienionego i n s ty tu tu  wcie lona ,  s taje się j ego  
własności ą .  i< Chcąc  j ed n ak  ażeby n i k t  n iewiadomośc i ą  
s kł adać  się n ie  móg ł ,  p r zypo mina  takowy p rzep i s  z oświad­
c z e n i e m ,  żc dy rekc j a  l omba rdu  od n iego odst ąpić  ani go 
modyf ikować nie jes t  mocną.  —  W Warszawie  d.  27 k w i e ­
tnia  1830 r .  —  Radca s t anu  p r e zy d en t ,  W o j d a .  —  Sek r .  
j l n y ,  G. J a h o lk o w s k i .

—  Po t r zeb ne  są znaczne dobra do zadzierżawienia  z wszel-  
k i emi  dogodnościaini  za p ieni ądze  roczne  l ub  t r zy l e tn i e  
albo na dob rą  zastawę z dop ł a t ą  roczną.  W ni j ść  można 
w  u k ł a d  o sto dwadzieścia t ys ięcy  z ło tych po l s k i ch ;  kto 
takowe dobra  posiada,  zgłos i  się do kan to ru  lot. k lass .  
Fe l i xa  K ie r zkowsk i cgo  pr zy ul icy F re t a  Nr .  255 w W ar .  
szawie.

—  W cy rku l e  Soldbergski i n w S/. lązku,  w majętności  D o ­
ruchów o i Za l e s i e ,  należącej  do hrabiego Re ichenbach-  
Goszyc ,  k ról ewski ego  j m e r a l n e g o  i dziedzicznego poczlmi-  
s t rza  wolnego państwa Goszyce ,  znajdują  się P a p ie rn ie  w 
od ległośc i  h$ mili do Szy ldbe rga  a 2 mi le  od Kenipna ,  k tó ­
r e  7, przyna l eżącemi  do nich realnpściami  oraz z zabudo ­
waniem rn i eszkslnem i gospodar sk i em,  j ak  n iemniej  i z i n ­
wen t a r ze m,  publ i cznie  więcej  da jącemu sprzedane  zostaną.  
D o  tej spr zedaży  wyznaczony jest  jeden t e rmin  per emto -  
l-yjny , a mianowicie  na dzień 27 m a ja  b. r. r ano  o godzi- 
tnie 9 .  —. Chęć mających wzywa się n in i e j śzem,  aby w w y ­
mien ionym dniu i czasie stawili się w tut ej szym urzędz i e  
kamera lnym, '  podania  swe do p r o t o k ó łu  zadjyktowali i dal ­

szych ukł adów oraz przybicia oczekiwali .  Warunk i  są do 
p rze j r zen i a  w każdym czasie u podpisanego u r zędu .  —  W 
Goszycach w Sz lązku  dnia  19 kwietnia ł b 3 0  r. —  U rząd, 
K a m e r a ln y  w o lnego  p a ń s tw a  i h ra b ió w  R e ich en b a ch .

Gruschke .
( Toż  samo po n i emiecku.  )

D ie  d e n  K ó n ig l .  G e n e r a l- E r b -L a n d -P o s t-M e is te r  fr e y e n  
S ta n d e s  in  S c h le s ie n , I l e r r n  G r a f  en  v R dche .nbach -G o-  
s z ii t z  z tfg eh ó rig en  in  S o ld b c r g s  I ir e is e  a n d  d e n  O r /  sc/t a f ­
ter/. D o ru chow e a n d  Z  u less e g e leg e n en  P a p ie r -P a  b r ik e n  ,  
w elche  l i  ń le lle n  von  S c h ild b e r g  u n d  2 J iJe ilen vo n  K em -  
p e n  enfe.rnt., so lU n  m it  a l ie n  d a z u  gehQ rigeri R e a l i tu tc n , 
W o h n  u n d  W ir th s c h a jts -G e b d u d e n  n e b s t I n w e n ta r ie n -  
S ti ic k e n  p ffe .n tl ió h  a n  d e n  M e is tb ie th e n d e n  v c r k a u f t  w ar­
den . Z u  die.setn U e r k a u f  is t  e in  e in z ig e r  p e re m to r isc fie r  
T e rm in  u n d  z w a r  d en  27 m a j a. c . U orm itagH  um  9  U h r  
a n g e se tz t w o rd e n .  —  H ie r a u f  r i f l e c l i r e n d e  [ ia u j lu s t ig e ,  
w e rd e n  d a  h e r  h ie r d u rc h  a u fg e fo rd e .r t , g e d a c h t e.n T ages  
a n d  zu  bestim te.r Z e i t  im  h i ts ig e n  l ia i in n e r a l  A jn t zu. 
ersch iuncn , ih i• G ebo t zu  P ro to c o il zu  g eb cn , u n d  d ie  
waiters; U e r h a n d lu n g  so w ie d en  Z u s c h la g  zu  g e w d r tig e n .  
D ie  lied ing iC ngen  honnen, zu  j  eder sch ic lich en  Z e i t  
b e i u n te r ze ic h n e te m  A m te  in s p ic ir t  w erd en . G osch iitz  
in  S ch le s ien  d.. 19 A p r i l  1 8 3 0 . — Reichsgraf l  von Reichen-  
bacb frei. Standes  H e r rn  K*literal Aint.  G ru sch ke .

—— Z fo m o rn ik  są d o w y  w o je w ó d z tw a  L ub e lsk ieg o . —— P o ­
daje do publ i cznej  wiadomości,  że dobra Baranów w powie­
cie Kazmiferskiem województwie Lubelski em na t r akcie  z  
Kocka  do Pu ł aw ,  od miasta wojewódzkiego Lublina o mi l  
6 po łożone  graniczą z Łukawicą  i Zyzynem,  sk łada jące  się 
z miasta Baranów,folwarku tegoż nazwiska,  folwarku Czó ł ­
na,  Wsi ocli, Śn i ada nka ,  Wolą ,  Banach,  Zagozdzic,  G r u d e k  
i Woli C z ło nkowsk i e j ,  * p rzewozem na rzece Wiep rzu ,  wy­
puszczone zostaną w t rzechle tnią  dz ie r żawę ,  poczynając od
dnia 24  czerwca,  1830 roku do dnia 24 czerwca 1830 rok u ;
czynsz dz i er żawny  roczny wynosi t e r a z ,  nie r achuj ąc  p o ­
datków z łp .  10200.  War unk i  l i cytacyjne w każdym cza­
sie p rze j rzeć  można w kanccl lar j i  re j en t a  Was iulyńsk i ego  
w mieście w o j e w ódzkiem Lu b l in i e ,  prz.ed k tó rym w dn iu  
12 maja r.  b. licytacja o godzinie 2  P°  p o ł ud n i u  odbę ­
dzie s i ę ,  —  Lubl in dnia 7 kwietnia  1830 r ,  —  Maciej R u ­
d n ic k i .
—  Osoba obeznana z gospoda rs twem p rak ty czn em i t eo r y -  
c z n ę j n , z gorzc ln ic tWein ,  z chodowaniem owiec h i szpań ­
skich i w e t e r y n a r j ą , nak on i ec  z wszelką adminis t rac j ą 
ek ono mi czn ą ,  a p r z y t em  mająca  p r ze sz ło  60 ,000  zł .  k au-
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cji w nieruchomośpi i kap i t a ł ach , Syczy sobie przyjąć,  od 
przyszłego ś. J ana,  to jest  od d . 2 4  czerwca 1830 r .  obo­
wiązki p len ipo ten ta ,  rządcy dóbr lub kassjera prywatnej 
e znacznej majętności tu w kraju.  Dowiedzieć się o niej 
można u właściciela domu pod liczbą 443 przy ulicy Kra- 
Łowskie-przedmieście.   ___________

^  W i a d o m o ś c i  W a r s z a w s k i e .
—  N. Pan raczył  nadać kle jnot  szlachectwa z he rbem G ło-  
sków , JP.  Franciszkowi Stalkowskiemu właścicielowi dóbr 
ziemskich w wdztwie Podlaskiem,  dla niego i jego potomków.
—  J. K. M. xiąze Alber t  P ru s k i ,  pozawczoraj wieczorem 
wyjechał  do Berl ina.
—  Do onegda jszego opisu zebrania członków Tow.  kred.  
ziem. wojcw. Mazowieckiego , dodać należy: iż radcą Dy* 
rekcj i  głównej obrany został  na tćmże zgromadzeniu JW, 
Wincenty Dobiecki*, a viceprezesem przysz łego Zgroma­
dzenia JW.  Jan Rzeszotarski .
“— P°sąg Kopernika ma być postawiony przed domem 
król .  tow. przyjaciół  nauk d'. 8 lub 9 maja. Medale na 
pamiątkę tej uroczystości,  w Paryżu przez bawiących się 
t am rodaków modelowane i wybite zostały.

Dziś o wieczornej  godzinie poprowadzą się zwłoki M a ­
r t i  H e r m a n , z domu T a ń sk ic h ,  na w ieczny spoczynek. 
Po  ciężkiej płucowej chorobie z gorączką połąc.zenej, któ­
r ą  jednak z cierpliwością chrześcjanki znosić umiała,  Ze­
szła W samym kwiecie Wieku, w 26 roku życia. Córka 
Ignacego Tańs k i ego ,  zasłużonego W l i l eratuize ojczystej 
poety,  córka powszechnie szanowanej i już w cichym gro­
bie'  od czterech lat złożonej matki,  siostra zaszczytnie zna­
nej  autorki ,  a drugiej  wzorowej drobnych dziatek matki,  
mająca męża,  wuja i szwagrów piastujących urzędy,  ciotki 
z  Wzorowych obyczajów i domowych cnót s łynące i li­
czne rodzeństwo znane obywatelstwem w kraju , stara­
ł a  s i ę , idąc za takiemi rodu swego wzorami , wszyst­
k ie  obywatelskie i’ domowe cnoty posiadać i je wszystkie 
W Sobie jednej  połączyć.  Zas łynęła  też w przymioty du­
szy i serca bogato,  jak wybujały kwiat wiosenny, który 
Zimno grobowe zwarzyło.  Wysokie ukształceriie i talenta 
a  przytem potulna niewieścia skromność,  czyni ły  jej to­
warzystwo miłćin i pożądanem , a dom jej dla trudami 
powołania swego znużonych , by ł  domem przyjemnego 
Wytchnienia. Nie dzied iczka obszernych włości , miała'  
przecie  z reki  opatrzności tyle, ŻC stało j ą  na przystojną 
gościnność, nawet na miłosierne uczynki.  Gospodarność,  
pracowitość i dobroć j ą  bogaciły. Nie mając własnegbpo-  
Ipmstwa, była matką dla sieroty , i gdzie mogła łagodzi­
ł a  niedolę biednych.  Wówczas nawet kiedy mdlejące opu­
szczały j ą  s i ł y ,  n iepomna własnych dolegliwości, starała 
się zabiedz potrzebom bliźniego,  i na trzy dni przed wiel­
k im  tygodniem,  z darów od p rzyjaciół  domu m d łą  już r ę ­
ką  uzbieranych,  udzieli ła wsparcia zubożałej  wdowie i 

, CZęść ich na instytut'  moralnie zepsutych dzieci obróciła.
P rz ez  całe życie swoje zajęta uczuciami ludzkości  , do o- 
statnićj chwili t rwała przy n ich;  ubolewała nawet że w 
słabości  swojej więcej niż  dawniej wymagała starania , 
i  nie dosyć mogła dla wszystkich być uprzejmą.  Pamię ­
tna na związki przyjaźni z wielą osobami,  lubiła słyszeć 
wspominane ich imiona, a w biizkiej zgonu godzinie, wzy- 

< Wała'  sama bliżĆj ją obchódzące osoby po imieniu;  nie wi­
dząc niektórych z drogiego sobie grona,  żałowała1, że się 
s  niemi,  j ak  mówiła,  W p o d r ó ż y  w</j am inie. Jak  całe

życie jej  było spoko jne ,  łagodne i szlachetne,  tak W sa» 
mych marzeniach , które dolegliwa choroba na nią spro­
wadziła, wystawiała Sobie tylko obrazy miłe,  szlachetne i 
jak dusza jej wzniosłe.  i> To nie ja ,  to  c ia ło  m oje u r ze-  
kła raz w anielskićm zachwyceniu, które całą tajemnicę 
nieśmiertelności zdawało się tłómaczyć,  i podnosząc r ę k ę  
ku głowie i sercu: » To j a  rzekła;  a ch ! w sercu  j akie c zu ­
ję 'Szczęście! Całe jej  życie było przygotowaniem do śmie r ­
ci; nie zaciągnęła więc ciężących d ługó w;  a śmierć zasta- 
D j ą  g°l°wą,  spokojną,  nie j ak groźny lecz jak nieuchron-  
ny pos łaniec od boga.  Rozczulającą i razem przerażającą 
rzeczą było dla sióstr i przyjaciółek otaczających jej ł o ­
zę słyszeć: )\ K ied y ż  m nie p rzen iesiec ie  do zim nego g a i - 
hu , g d z ie  się och łodzę  od  g o rą ca ?  albo: C z y lii  ów do - 
m.ett m a ły  d la  m nie j u ż  golowy? w n im  m i d o b rze  b ęd z ie !  
Dziś do tego ciasnego domku,  do jej praw dziw e') i  w ła ­
ściwe] , j ak ją zwa ła ,  k o m n a ty ,  odprowadzają krewni  i 
przyjaciele tę nieporównaną,  kto ją z n a ł ,  w dobroci  i 
cnotach istotę, i czując, j ak wielką w zgotiie jej  nie tylko 
sami lecz całe społeczeństwo ponosi s t ratę,  zroszą łząmi 
przyjaźni jej mogiłę . K.  L. S.
—  ( A r t y k u ł  n a d e s ła n y ) .  —  A  do Z .  —  Panie  Z! Wpana 
w wczorajszym Dzienniku krajowym (Nr .  112) umieszczo­
ny a r ty k u ł  pod tyt: k i lk a  s łów  o recenzji s ło w n ik a  hebr- 
ułoźo /icgo  p r z e z  p ro fe ss . C h ia r in i n bardzo innie zasta­
nowił.  P rzewidu ję ,  że szczególniej za granicą do ostatka 
natrząsaliby się z nas,  gdybysię dowiedzieli ,  że my Polacy,  
lubiący otwartość i prostotę,  zbyt chełpliwe i przesadzone 
łatwo przyjmujemy zdania.  Jak to? czy serjo czy i roni­
cznie Wpan porównywasz wydawcę słowniczka języka ży­
dowskiego z nieśmiertelnym Kolumbem,  Kopernikiem i t .  p. 
Sądzę że W p a n  bardzo obrazi łeś ' skromność pana Chiari- 
niego. Gdybym ja b y ł  na jego miejscu,  nie z łoży łb ym 
Wcpanu zapewne podziękowania ,  chyba gdybym b y ł  tak 
względem siebie stronniczy m porozumieć się wprzódy z W ac- 
panein najmującgo na panegirystę .-Codo rzeczy samej każdy 
wid.zi że Wcpan mieszasz emetyk z lukrec ją ; ' sam zaczynasz
0 recenzji  s łownika hebrajskiego a w dalszym ciągu zba­
czasz z l ej  właściwej materj i  przechodząc naciąganiem do 
t łumaczenia talmudu.  Podobnego przyjścia pozwolił sobie 
także na swój awantaż pan L A Chiar.  w ogólnej odpowie­
dzi swojej. J ja czyta łem wspomnioną recenzję wytykają­
cą przeszło 900 błędów i uchybień w s łowniku pr .  Chi- 
ariniego,  jak niemicj ar tyku ły  w Gazecie Polskiej Nr.  102
1 103 z podpisem J . T . tudzież R e c en ze n ta ,  ale w tych 3 
pismach nie spost rzegłem śladu najmniejszego o t łu m a­
czeniu talmudu.  Skoro  Wpan jesteś przyjacielem pana 
Chiar.  staraj się uprzątnąć albo całkiem jeźli  się to da z ro ­
bić , albo przynajmniej  część uczynionych mu w recenzj i  
śmiałych ale zasadniczych zarzutów. Przez dygrnssje zaś 
obco i wyszukaue przechwały pogorszysz jeszcze sprawę 
Wreście zdaje mi się, że tonem a wszczególnóści kilkoma 
gminnemi wyrażeniami swego a r tykułu ,  narzucasz podej­
rzenie stronnictwa obok obrażenia niektórych pism publi­
cznych. Tam gdzie mowa jes t  o przedmiocie l i terackim 
samą tylko znajomość rzeczy,  a nie różność wyznania wy­
pada mieć na względzie.  Przecież gdy kto przestrzegą 

•w materji  natikowej i ochraniać nas chce od b łędów i uchy­
bień,  należy się wdzięczność takiemu,  czy to chrzescjanih 
czy żyd, czy muzu łmanin ,  klbo wcale poganin,  byleby tylko 
twierdzenia i przestrogi  swoje udowodnił  i usprawiedliwił-
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t e l e l r  Wp&n pbwfctfzatri jes teś  przyj ac ie l em pana GM. # 
zarazćin znawca przedmio tu  o k tó r ym mowa ,  chcićj wył  
kazać  szczegółowo fałsz owej recenzj i ,  a w tedy i Wcpan 
mieć będziesz p rawo  do wdzięczności  nie tylko pana Chla.  
a le  t y c h  wszystkich k tó r zy  się poświęcają l i te r a tu r ze  wscho- 
1 " i  Jeżel i  zaś nie znasz mowy i lexikograf j i  h e b r .  nie 

Wtrącaj się do p rzedmiotu  tobie obcego,  bobyś m ó g ł  o t r zy­
m a ć  znaną odpowiedź Apel lesa .  P r zepraszam jeśli Wępana 
ta zmianką ur ażam.  Może jes teś  heb ra j czyk iem i jeszcze Ja­
kim co zna j ę zy k  p rzodków swoich.  P r zep r a sz am,  mówię,  
bo lubo pie rwszy  r zu t  oka na a r t y ku ł  Wpana  kaza ł  mi się 
spodziewać że jes teś  chrześc jor . i nem,  bardzo  o tern wątpić 
z a c z ą ł e m ,  gbyrn spos t r zeg ł ,Że  na końcu twego a r t y k u łu  
wzywasz  ku  pomocy cieni jakichcis  żydów,  Dawida , Moj­
żesza , Ki  mchy i I lel iasza Lewi ty.  J ak ko l w i ek  bać,  r o z u ­
m i e m ,  ż e i  mnie i Wpana wcale nie po t r zebu j ą  do suku r s u  
W tej walce l i te rackie] .  Bąćmy lepiej  cierpl iwi a nie m ie ­
s za jmy  się do cudzej  sp rawy.  Widziel i śmy już ogólną od- 
powiedź Chiar .  j a k  n i emnie j  a r t y k u ł  pana J.  T .  i p r z e d ­
ws tępną  odpowiedź  r ecenzen t a ,  w której  nam p r z y r z e k ł  dal ­
szą  p r zekonywającą .  Nie po t r zebu j ą  walczący nasy.ej po ­
mo cy ,  a j ak  wszędzie tak i tu p rawda  i znajomość rzeczy 
odnies ie  zwycięz two.  —  Warszawa  dnia  25 kwietni a 1830 

ro k u .  (*) _ _ _ _ _ _ _  A: .
ROSSJA.  —  7. O dessy d . 23 m arca  ( 4  kw ie tn ia ) . —

J e n e r a ł  G u b e r n a t o r  p r z y b y ł  tu we ś rodę  w iec zo r em ,  
powraca jąc  z Sewastopola .  —  P.  Rh ind  , mianowany  k o n ­
su l em Z jednoczonych -St anów w O d e s s i e ,  z j echa ł  do K o n ­
s tantynopol a.  —  P r z e z  ukaz  z d.  10 lutego PP .  A lex an ­
d e r  H e r r  i Jan  Nikol i cz  uznani  zostali w charak t e r ze  vice- 
konsu lów Szwecji  i No rwc g j i ;  p i e r w s z y ,  w Tagan rogu  i 
Ma r j upo lu ,  a drug i  w Teodoz j i .  —  O d 'd .  I d  do d.  20 m a r ­
c a  zawinę ło  do naszego por tu  11 ok rę tów;  28 wyszło pod 
ża° le .  O gó łem  zawinęło  do Odessy 68 o k r ę t o w ,  a 128 
wysz ło  pod  żagle  ód czasu otworzonia się żeglugi  tego 
r o k u .  ._______
AMERYKA.  __  Odeb rano  w Londynie  wiadomości  z T a m ­
pico,  dochodzące do d.  15 lutego.  Donoszą  w nich,  że p r o ­
wincja południowej  A m e ry k i  Venezue l a ,  p r z y b r a ł a  t y tu ł  
n iepod leg ł e j  rzeczy pospoli tej  Venezue l i ,  obejmującej  w so­
b i e  dawne  wie lkorządzlwo Caracas.  P r zez  wys łani e  800 
ludzi  do Maraka ibo ,  zamie rzano znaglić to miasto do p r z y ­
s tąpienia .  —  Kon gre s  wydał  postanowienie  zabraniające 
cudzozi emcom t rudni ć - s ię  handlem k ra m a r sk im .
—  Wiadomości  z R io -J ane i ro  sięgają daty 12 lutego.  O d e ­
b r a n o  je p rzez  ok rę t  R in a ld o , k t óry opuśc i ł  Rio w dniu 
r z e cz o ny m ,  Bahia w d. 27 s tycznia,  a P e r nam bu co  w d. 
21  stycznia.  Dnia  6 lutego odprawiono w Rio uroczys te  
na bo żeń s t wo  w kościele  ka t ed ra lnym,  z powodu  z u p e ł n e ­
go wyzdrowienia  c esar za  i k ró lowy  D.  Marji  da Glorja;  u 
dworu  b y ły  wie lk i e  poko j e .  Listy p ryw a tne  z Rio donp-  
szą  o z ada rc iu  tamże  pożyczki  po 62 za s to,  k tó re j  obl i ­
gacje posz ły  zaraz w gó rę  do 6 5 J .  Z wiadomości pol i ty­
cznych ,  nie  odeb rano  nic  nowego.

A U S T R J A .  —  Ż  T erzyszcz  ( T ries t) ,  d .  7 kw ie tn ia .  —  
P r z e z  ok rę t  k tó ry  w siedmiu,  dniach zawiną ł  z Ma l ty ,  do ­

(*) Artykuł niniejszy od dni kilka nadesłany, dopiero dziś dla 
braku miejsca mogliśmy umieścić. Tymczasem pan 2, dal juz w 
wczorajszym Dzienniku odpowiedź panii A.. (R- R-)

wiadujemy się,  że stojąca t am na kotwicy flota Rossy j ska - i  
oddz ia ł  floty Angielskiej ,  o dp ły n ę ł y :  pierwsza na morze  
Bał tyckie ,  ostatni  do Angl j i .

VV l istach pisanych z L ivo rno  d.  2  kwietni a,  do no sz ą ,  
że b ry g  wojenny Cofnete , k t óry  z Alexandr j i  do T u lo na  
W tych dniach nadp łynął '  , p r zy wióz ł  oświadczeni e pa szy  
Egiptu ,  że się p r z y ł oż y  do zawojówania_Afrykańskich k r a ­
jów rozbójniczych.
—  Gazeta Zag rabska  (Agrain)  pol i tyczna z d.  6 kwietni a 
donosi :)) Dobroczynne  ; IŁ i tle i rozpo rządzen ia -cćsa rsk  iego,j 
okazują s i ę ,  wed ług  donie s ień z Sadi ł owaczu na gr.  n icy  
tur eckie j  z  dnia 1 kwietnia  , odpoui ćdńi eui i  naszym 
nadzie jom.  —  W dniu 28'  ma rca  ogłoszono a inues t j ę  n»'  
granicy ko rdonu ,  a już w d. 29 p r zyby ło  s i edemnaśc ie  r o ­
dzin,  między leini 11 mę zczyzn ,  oby jako synowie  ża łu j ą ­
cy wstąpi l i  na ziemię swoich o j c ó w . — Przewie l ebny  b i s k up  
Karolgrodu Musiczki  , z r ożn em duchowieństwem i ma j o r  
Raatz z pu łk u  grani cznego Ottoszańskiego z k i lkoma ofi­
cerami ,  udali się na granicę w wyznaczone mi e j s c e ,  a b y  
stosownie do woli N.  pana owych zbiegów przyj ąć ;  i w 
rzeczy samej rozczulający b y ł  widok , gdy po u s tnem za­
pewnieniu r zeczonego b i skupa ,  wszyscy powracający r z u ­
cili się mu do nóg,  p r zesy ła j ąc  Bogu i monar sze  naj szczer ­
sze dzięki .  Se rd ecz ne  uściski i odgłos  radości  p rzy j ac ió ł
i k r ewnych  p r z yb y ł yc h  na ich powitanie,  na jmocniej  w z ru ­
szy ły  obecnych;  poczem udano się do kościoła .  Dwa dni  
t rwały  modły  i przygotowania a w d. 31 wszyscy się spo ­
wiadali i przyjmowal i  przenaj święt szy  s a k r im e n t .  T a k  t e ­
dy poj ednani  z Bog iem,  monarchą i ojczyzną,  stawieni  zo ­
stali p r zed  wyznaczoną kommisąję  dla uczynienia  zeznal i  
względem rozbójników,  swoi h towarzyszów,  p ł ż ec ho w y w a-  
czów i popełnionych  rozbojów,  jako '  w a r u n k ó w , p o d  kto* 
' remi  bezka rn i e  byl i  przyj ęc i ,

FRANCJA.  — - 7. P a ry ża  d n ia  17 kw ie tn ia . —• Mówią,  
za r zecz  najpewnie jszą ,  że król  podp is a ł  już, na  ostatniej] 
radzie gabinetowej  post anowienie  rozwiązuj ące  izbę d e p u ­
towanych , k tó r e  m iędzy  1 i 5. maja og łoszone  zostanie.  
Większa  część deputowanych wyjechała na powrot  do d o ­
mów swoich z Paryża .
  S łychać  że dej Algieru ma  mnós two szpiegów w M ar -
syl j i ,  przez  k tó rych  o najmn ie j szem po ruszeniu  miewa za­
raz wiadomość.  Ponieważ Algie r  od s t rony  lądu  n i e  j e s t  
dosyć  mocny ,  dej  przeto zak łada  nową warownię , w k t ó ­
rej  sto a rma t  będz ie  umieszczonych.  W razie gdyby  F r a n ­
cuzi pod A lg i er  podst ąpi l i ,  wszystkich starców i osoby n i e ­
zda tne do dźwigania b ron i ,  postanowi ł  wys ł ać  wgłąb  k r a ­
j u .  W ogólności  ma mieć  90,00.0 wojska dobrze  wyćwi ­
czonego.  Ż y d z i ,  Omi j an i e  i wielu kupców rozmaitych;  
na ro d ó w ,  odda l a j ą  się z Algieru.
—  Pewna  osoba żyjąca w ścis łe j  przyj aź i  z B o l i w a r e m ,  
odeb ra ł a  l i s t  od tego wodzh, w k tó r y m  daje na jmocni e j ­
sze zapewnieni e  n i ezmiennego post anowienia  swego,  u s u ­
nąć się od spraw pub li cznych.  W tymże  l i ście  donosi , .  
Że na wiosnę 1831 r .  do F rancj i  p r zybędzi e .  —  Z  B ue -  
nos-Ayre s  odeb r a ł  pan Fe rusac  l i s t y z don ie s ien i em , że 
do k to r  Franci a udz i e l i ł  n iezawodnie panu  Bo mp la n d  , p o .  
z wolenie powrotu do o j czyzny.  P -  B om p la n d  j e s t  t er az  W 
St.  Boria , w wiosce nad  r z e ką  Uraguaj  p o ło ż o n e j ,  zkąd

,zc zbior ami  swemi  za dn i  k i l k a  do Buei ros-Ayres  p r z ybę ­
dzie-
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—  Z T u l on u  donoszą  pod d. O b . m .  że tam po p r zyb yc iu
f r aga t t y  C y t e l l e , r oze sz ł a  sic wiadomość potwierdza j ąca '  
zdo byc i e  Tr ' ypol i s  p rzez  wojsko paszy Eg ip tu .  T y m c z a ­
sem n i e k t ó r e  gazety u t r zymują ,  'ze cała ta wiadomość j e s t  
z m y ś l o n a ,  a p r zyna j mn ie j  zawczesna.
—  Jed en  z dz i enników przytacza dawne  g reck i e  d i l emma:  
i) E p im e n td es  powiedz i a ł ,  że wszyscy Kre t eń cży kow ie  są 
k ł a m c y ;  ale Epi i nenide s jes t  sam K rc t e ńc zy k i e m  j za tem 
s k ł a m a ł ;  za tem Kre t eńczykowie  n ie  są k ł a m c a m i ;  za tem 
n i e  k ł a m a ł  ; zatem e t c . « I  z tego robi  t ak ą  parodj ę  : 
» M o n i to r  powiada :  wszys tkie  gazety mi n i s t e r j u lne  nie  
Zas ługuj ą  na w ia r ę ;  ale Mon i tor  j e s t  t akże  gazetą  mini -  
s t e r j a l n ą ;  nie można więc zawierzać Mon i to r ow i ,  a za tem 
można  wierzyć  gazetom ln i n i s t e r j a l nym etc .  «

GALL ICJA  I LO D O M ER JA .  —  Z e L w o w a ,  d.  11 kw ie ­
tn ia .  —  Ubodzy,  k tó r zy  z tutejszego ins tytutu ubogich u- 
t r z ym an i e  swoje mają,  a k tó rych  l iczba 300  osób p r z e n o ­
s i ,  o t r zyma l i  w tym raka p rzez  zeb ran i e  ofiary w wielki 
t ydz i eń  w kościele ł a c iń s k im  me t ropol i ta lnym Lwowsk im,  
swe wspa rc i e ,  a r a zem nowy dowód szlachetnej  czułości  tu- 
ts jszej  publ iczności  zawsze względnej  na użalenie  ich c i e r ­
p i e ń .  Najszc/ .ególniej  do osiągnienia tego celu p r z y ł o ż y ­
ł a  się J W .  z baronów K a r n r k i c h  Szep tycka  p r z ez  swoje 
cz yn ne  i gorl iwe zb ier anie  ofiar w w spomnianym  kościele 
me t ropo l i t a l nym,  za co te jże  i wszystkim,  k tó r z y  uc ze s tn i ­
kam i  tego dobrego  dz i e ł a  byli ,  kommis s ja  i ns ty tutu  u b o ­
gich w imien iu  nieszczęśl iwych ze sk ł a dk i  lej k o rz ys t a j ą ­
cych ,  publ icznie  dz ięku je .

WIADOMOŚCI NAUKOWE. 
O G r e k a c h .

W y j ą t e k  z opisu  p o d ró ży  p . F o n tan ie r .
Dal i śmy  niedawno czy te lnikom a r t y k u ł  o s p r a w ie d l i ­

wości tureck ie j  p o d ł u g  dz ie ł a  p.  Fon t a n i e r ,  t eraz zaś p r z y ­
toczymy z niego wiadoipość o G rek ach  ; » to tein chę tn i e j ,  
Se tyle j uż  k ł ams tw  popis ano i za Gr eka mi  i przeciw G r e ­
k o m ,  iż r ozsądne  uwagi autor a ,  o k t ó r ym  m ów im y ,  zdają 
się być godne  czytania .

Kiedy kapi tan-pasza , Kara-Al i  wylądował  na wyspę Chios,  
b y ł o  tam sto tysięcy ludności ;  jego p rzybyci e  s t a ł o  się h a ­
s ł e m  rze7,i. G u be r na to r  wyspy p ł ac i ł  z razu po dwanaście 
p i as t rów od przy  niesionej sobie głowy zabitego G re ka ;  pó 
źoiej  zn i ży ł  cenę  do t rzech p ias t rów,  wreszcie s a m j u ż  z m ę ­
czony rzezią p r ze s t a ł  p ł c i ć .  T y m  sposobem czterdzieści  
tys ięcy ludzi wymordowal i  T u rc y .  G ł ow y  zabi tych .noszo- 
szono w koszach od cyt ryn  i pomarańczy ;  sk ł a da no  j e  pa ­
szy,  on zaś p r z e s y ł a ł  je do S t a m b u ł u .  T e  kobiety i te 
dzieci  k tó r e  oca l i ł y ,  p r zed awan e  by ły  po wszystkich  mia­
stach na targach.  Mówi au t o r ,  że w g łęb i  Azji ,  w Bagda- 
dzle  paweł  i Bassorze mnós two  ich widział .

Okruc i eńs two ,  okruc ieńs twami  odpłacal i  Grecy .  Kiedy 
pod  dowództwem Fabwicgo usi łowali  odzyskać  wyspę Chios,  
za jadłość  ich tak dalece była  posuniona,  że ucię tym g ł o ­
wo m T ur kó w  i Albauczyków wkładal i  w usta pomarańcze ,  
1 wystawiali je na widok oblężonych,  na igr awając  się z nich,  
•Że gotowi są każdego z nich pomarańczami  częstować.

W ciągu s i edmiu czy ośmiu lat wojny Greck ie j  naród  
t en  n ie  u st ępowa ł  w okrucieńs twie T u r k o m .  Aczkolwiek

p rzychy lny  jego spr awie autor ,  n ie  może  darować tego na 
co sam pat r za ł ;  r - z  nawet  tak dalece posuwa swoję od raz ę ,  
że powiada,  iż do złodzi ej s twa t ylko  upa t r ywa ł  w n ich sta­
ł ą  odwagę.  Wszys tko  zdaje się być godziwem dla Klcftów 
i Pal l ikSrow,  mówi dalej ,  byleby mogl i  dostać p ieni ędzy : 
b roń  do ob rony  o j czyzny  p r zeznaczo ną ,  odzienie ,  c h l e b ,  
chętnie sp r zedadzą .  Widział" wodzów g reck i ch ,  k tó r zy  o- 
k ry l i  się s ławą u zatoki  Le p in ck i e j ,  jak grozi l i  ubogi emu 
rządowi,  ze sp r zed adz ą  Ibr ahi inowi  zdobyty na niin s t a t ek ,  
jeśl i  im zal eg ł ego żołdu  n ie  wypłaci .

Rozboje  mo r sk i e  z awsze  uchodzi ł y be z k a rn i e  na ca ły m  
Archipel agu.  Au to r  -znał j ednego  kap i t ana  ok rę t u  I l y d ry -  
o t ę ,  który  chwal i ł  się p r ze d  n im,  że własną  r ę k ą  s i edmiu  
Anglików Zamordował  na opanowanym ok ręc i e .  T e n  sam 
człowiek po jmany  i wys łany  na M a l t ę ,  powróc iwszy na­
śmiewał  się z dob rodusznośe i  Eu ro pe j c zy k ów ,  że go ka r ­
mili ,  obchodź,iii się z nim jak naj lepiej ,  i uni ewinn ionego 
z darami  jeszcze odes ł a l i  do o jczyzny.

Wiele innych podobnych ,  a bardzo ch łodzących  nasza 
uczucia p r z yk ł a dó w  o Gr ekach ,  można  wyczytać w dziele  
pana F on t a n i e r ;  ale zbytby  się my l i ł  t en ,  k tó r yb y  nie był  
w yro zum ia łym  w sądzen iu  o p os t ę p k a c h ,  j ak i e  pewna  l i ­
czba indywiduów w każdym  narodzi e mog łaby  p op e łn i ć  znaj­
dując się w podobnych  okol icznościach jak Grecy .  I  l enby 
się myl i ł ,  k toby zwalał  winę na r ząd Gre ck i ,  bezs i lny ,  u- 
bogi,  i co chwila drżący o swój byt .  K i e dy  cz łonkowie  j e ­
go pr zebywal i  w Egin i e ,  au to r  t am się zna jdował ;  powia­
da , . że  mieszkal i  w naw pó ł  r ozwalonych domach,  i zaledwie 
miel i  się z czego u t r zy m ać .  Mi n i s t e r  m a r y na rk i  G le j r ak i  
p r z y j ą ł  od niego z wielką radością  dwadzieścia f r a nk ów,  
k tó r e  p rzywióz ł  mu od kogoś .  Sala ob rad  najwyższego 
rządu narodowego,  była  na Wysokiem p i ę t rze  jakiejś  s t a re j  
baszty,  a chcąc się do niej dostać t r z eba  by ło  leźć po d r a ­
binie.  Wsi tak niel i tościwie b y ł y  zniszczone,  że m ie szkań­
cy po większej  części  mns ie l i  się k a rmić  ko rą  drzew i t r a ­
wą. Choroba zaraźl iwa roz sz e r zy ł a  się była  w Morei ;  mn ie ­
mano że to powiet r ze ,  ale się później  p r ze ko na n o ,  że g łód 
b y ł  jej p rzyczyną .  J eden off icer angielski  wszed ł  raz do 
chaty wieśniaczej ,  i zna l az ł  tam leżącą na ziemi  kobietę  
u m a r ł ą ,  z dzieckiem na piers iach mocno p r z y t u lo n e m :  w 
ustach miała  j es zcze  s zczątk i  n i edogryz ione j  t rawy,  do my ­
ś l i ł  się: więc dla czego uma r ł a .

Wszak że ,  zaledwie p r z y b y ł  do Grecj i  pan Capodis t r i as ,  
n i e ł ad  na tychmias t  z aczą ł  ustawać; a dziś j uż  ani k r a d z i e ­
ży,  ani rozbojów na lądzie i morzu  nie widać. Handel  od­
ży ł ,  rolnictwo zaczę ło  kwitnąć;  a s ta rożytne  cnoty G rek ów  
zdaj ą  się z g robu  powstawać.  Zważaj ąc ,  mówi pan Font a ­
ni er ,  j a k  m a ł e  us i łowania  zdolne  by ły  w tak k ró t k im  cza­
sie tyle odmian  sprawić;  t r zeba  się cieszyć nadzie ją  że  w re ­
szcie Grecy  będą" s zczę ś l iw i ! I  rzeczywiśc ie ,  obtsiniać na­
ród nędzny ,  winą T u r k ó w  pog rążony  w barba r zyńs tw ie ,  o 
występki  i okruc i eńs twa ,  k tór e  są sku t k i e m panowania  t u ­
r eck i ego  i ba rba r zyńs twa ;  by łob y  to zcierać winę z T u r ­
ków,  i usprawiedl iwiać barbar zyńs two :  co się z zdrową loiką 
n ie  zgadza.
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WIDOWISKA W STOLICY.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I . — Nowa kom. F raszka .  —  C h ło ­
p ie c  s tu d u k a to w y .  —  S ta r y  k a w a le r .
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